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gencji przyjmuje każdy 
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monarchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamach 
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Otwarcie III Dumy. 


à Petersburg 14 listopada. 

„Boh trojcu lubit“ — mówi rosyjskie przy- 
słowie. I biurokracja, postępując w myśl tego 
przysłowia, nie zawiodła się: dopiero III Du- 
ma odpowiedziała jej pragnieniom. Czy odpo- 
wie ona nadziejom społeczeństwa, to inna 
rzecz. Dziś można tylko stwierdzić, że powita- 
ny z takim entuzjazmem przez sfery rządowo- 
reakcyjne nowy „parlament“ rosyjski społe- 
czeństwo przyjęło z zupełną obojętnością. Swia- 
dczy o tem wymownie nastrój, jaki towarzy- 
szył dzisiejszemu otwarciu Il Dumy. Go za 
olbrzymia różnica w porównaniu z otwarciem 
pierwszej i drugiej Dumy! Kto by nie wiedział 
o dzisiejszej uroczystości, nie dvmyśliłby się 
patrząc na zewnętrzną fizyonognomię stolicy, 
że w jej murach odbywa się tak doniosły badź 
co bądź, fakt, jak otwarcie MI Dumy. Na uli- 
cach najmniejszego zainteresowania — ruch 
zwykły, ani śladu tłumów, lub choćby groma- 
dek, które poprzednio witały nadjeżdżających 
posłów. Jedynie patrole policyjne i łańcuchy 
żandarmów, na ul. Szpaleruej i Kirocznej wska- 
zują, że po pięciomiesięcznej przerwie znów 
się zaluduiają sale pałacu Tauryckiego. 

Zapytywany kilkakrotnie o bilet, dostaje 
się wreszcie do wnętrza pałacu. Za chwilę ma 
się rozpocząć trzeci akt „konstytucji“ rosyj- 
skiej —- ma się stać rzeczywistością Ę,pra- 
wdziwie rosyjska“ Duma! Ale i tu nastrój obo- 
Jętny. Zadnego entuzjazmu — co najwyżej 
objawy zwykłego urzędowego „patrjotyzmu*, 
jak przy otwarciu jakiego nowego „wiedom- 
stwa“, czy innej biurokratycznej instytucji. 

, Uroczystość rozpoczyna naturalnie „mołe- 
bień* w sali Katarzyny. Przed obrazem 5 ar- 
ckieriejów, p. Stołypin na 'czele ministrów, i 
zbity tłum posłów. Metropolita Antoniusz wy- 
głasza płomienną mowę, — piorunuje na „kra- 
molników*, poczem chór intonuje „Bożę caria 
chrani“. Posłowie ryczą: Hara! Kilku „istinno 
ruskich“ posłów domaga się powtórzenia hy- 
mnu. Znów „Boże caria chrani“ i znów „hu- 
rra“ — i tak aż trzy razy, jak na „patrjo- 
tycznej* demonstracji „Związku prawdziwie ro- 
syjszich ludzi“ gdzieś w Kiszyniowie lub Ode 
ssie. 

Pierwszy akt uroczystości skończony. Po- 
słowie zajmują miejsca w sali obrad. W loży 
dziennikarskiej tłok nie do opisania. Wszys- 
tkich umieszczono na galerji, aby nie demo- 
ralizowali „prawomyślnych* posłów w kulua- 
rach. Gralerje zapełnione szykownie ubraną 
publieznością. W loży ministerjalnej gabinet 
w komplecie. Ławy poselskie zapełnione szczel 
nie z wyjątkiem miejsc na skrajnej lewicy. 
Brak socjalistów i tradowików. Nie przyby- 
li również i posłowie z Król. Pol. Lewe skrzy- 

to zajmują „Kadeci“ z p. Milukowem i Ro- 

czewem na czele. Na skraju prawicy siedzi 
słynny obrońca „uciskanego” prawosławia na 
hełmszczyźnie i „istinno ruski“ rzecznik ,.sa- 
modierżawja* archierej Eulogiasz. Obok niego 


rozpiera się niedbale Puryszkiewicz. 


Kraków, wtorek 19 listopada (S©7 r. 


W poś- 
rodku zasiedli spadkobiercy „Kadetów* — pa- 
ździermkowcy. Z loży ministeryalnej schodzi 
p. Stołypin i zbliża się ku prawicy. Oddaje ni- 
ski pokłon Eulogiuszowi, który ściska mu ser- 
decznie dłoń, zapewne winszując tak świetne- 
go utrwalenia „konstytucji“. Prezes „konstytu- 
cyjnego” gabinetu rozmawia dalej z Krupieńs- 
kim i innymi „isiinno ruskimi“ przeciwnikami 
konstytucji. Na pierwszy rzut odrazu widać 
jak przyjacielski stosunek łączy najwyższego 
przedstawiciela rządu z posłami, którzy pos- 
tawili sobie za cel główny obalenie manifes- 
tu konstytucyjnego. 

Wreszcie rozlega się dzwonek. Na tcybu- 
nę wchodzi senator Gołubiew. Ledwo zdążył 
wymówić pierwsze słowa: „Najjaśniejszy Pan* 
wszyscy posłowie, jak marjonetki pociągnięte 
za sznurek zrywają się z miejsce swoich. Wsta- 
li również i kadeci — bez wahania. Prawica 
wrzeszczy ile sił starczy: „Hura“, a okrzyk 
ten podchwytują inni posłowie, nie wyłąeza- 
jąc pp. Milukowa i Rodiczewa. 

W loży ministerjalnej ironiczne uśmiechy. 
P. Stołypin i jego koledzy zapewne przypomi- 
nają sobie zachowanie się poprzednich Dum 
„buntowniczych*. Przy otwarciu H Dumy u- 
rządziło lojałną manifestacją tylko kilku pos- 
łów z prawicy. Wszyscy siedzieli, a z pośród 
„kadetów, tylko jeden Struwe podniósł się na 
chwilę, spojrzał skonfudowany dookoła i usiadł 

Dziś —- inaczej. Na magiczny wyraz .Naj- 
jaśniejszy Pan“ wszyscy zerwali się i stoją. 
Senator Gołubiew skończył wreszcie mówić, 
prawica drze si>: „Hura!*, a posłowie wciąż 
stoją... P. Swcołypin mógł śmiało powiedzieć: 

— Nauczyliśmy ich moresu. 

Po złożeniu przysięgi, a właściwie podpi- 
saniu przez posłów w okrągłej sali stosownego 
zobowiązania, następuje wybór  prezydjum. 
Czeza formalność, wiadomo bowiem, że będzie 
nim Chomiakow. Prawica zrobiła to ustępstwo 
na skutek nalegań rząda i przyrzekła głosować 
na Październikowca. Kadeci również zgodzili 
się chętnie oddać głosy na Chomiakowa, bo 
przecież mogło być gorzej, mógł zostać pre- 
zesem Dumy choćby sam Puryszkiewicz czy 
inny filar Związku narodu rosyjskiego. P. Cho- 
miakow przeszedł więc wszystkiemi głosami 
obecnych w Dumie posłów. Pamiętał jednak 
że otrzymał godność prezesa z łaski prawicy. 
W przemowie swej był po wściągliwszy od se- 
natora Gołubiewa. Gdy ten wspomniał przy- 
najmniej o „odnowionym ustrojn państwowym, 
p. Chomiakow nie zatrącił nawet o manifest 
październikowy, a pod mową tego „liberalne- 
go“ ongi ziemca mógłby się podpisać każdy 
„istinno ruskj* poseł. 

Jest to bardzo smutną wróżbą na przysz- 
losć! Październikowcy, posłuszni dotychczas 
rządowi, — w III Dumie pójdą niewątpliwie 
pod komendę pp. Krupieńskich, Bobryńskich 
i Puryszkiewiczów. Ci ostatni wyrzekh się na- 
wet, jak to oświadczył przedstawiciel prawicy 
na  onegdajszej naradzie Paździeruikowców, 
bezwzględnego zwalczania „konstytucji (nata- 


Rok RW. 


ralnie stołypinowskiej) i ukazu pażdzierniko- 
wego. Postanowili wspaniałomyślnie (jak mó- 
wią. pod naciskiem rządu) wejść w porozu» 
mienie z Październikowcami j utworzyć pod 
ich egidą „centrum... konstytucyjne“. Natu- 
ralnie to „eentrum* musi być wyrazem prog- 
ramu nie jakiejś tam przytransportowanej ze 
„zgniłego* zachodu, ale „iście rosyjskiej kon- 
stytucji“, która streszcza się w trzech wyra- 
zach: samodzierżawje, prawosławie i knut! 

To też nic dziwnego, ż3 p. Stołypin i je- 
go koledzy w tak dobrem czuli się usposo- 
bieniu podczas dzisiejszej uroczystości. Mogli 
nareszcie powiedzieć o tej strasznej konstytu- 
cji“, która im tyle uarobiła kłopotu: „Nie taki 
djabeł straszny, jak go malują...“ 

Przygodny. 


Horespondencya. 


Wiedeń 18 listopada. 

Obrady zjazdu katolickiego są obecnie naj- 
ważniejszym momentem politycznym w Wie- 
dniu. Izba posłów zbierze się we wtorek, rozpo- 
czną się rzadkie obrady plenarne, zaledwie dwa 
razy na tydzień. Najważniejsza część pracy 
Izby i polityka stronnictw parlamentarnych 
przeniesie się do komisyi ugodowej, gdzie od 
wtorku toczyć się będą nużące, długie, fachowe 
obrady szczegółowe nad kompleksem przedłożeń 
ugodowych. Dzisiaj jednak większość dla ugo- 
dy jest już w Izbie zapewniona, również prowi- 
zoryum budżetowe posiada bardzo pomyślne wi- 
doki, o ile znów jaki mniejszy klub (np. radykali 
czescy) nie zamąci tej harmonii kilkudniową 
abstrukcyą. 

Na pozór więc rząd bar. Becka wkroczył w 
okres zupełnej pomyślności, kulminacyjnym jej 
punktem będzie załatwienie ugody, jak jej po- 
czątkiem stała się rekonstrukcya gabinetu. 

Tymczasem więc, gdy panuje cisza głucha 
e ministeryalnych apetytach przychodzi do swe- 
go prawa stara polityka miejska. Liberali ży- 
dowscy byli zaskoczeni wstąpieniem dwóch 
chrześć-społecznych polityków do _ gabinetu. 
Zwłaszcza obecność ,Torquemady* dra Gess- 
manna w gabinecie przeraziła żydowski ogół nie- 
zmiernie. Wysłano więc do bar. Becka rekone- 
sans w celu zasiągnięcia wiadomości o charakte- 
rze obecnego gabinetu, czy jest antysemickim 
czy nie. Bar. Beck dał odpowiedź bardzo dyplo- 
matyczną. Niezadowoli oma liberałów i socyali- 
stów. Prezydent gabinetu zapewnił, że rząd 
przestrzegać będze tolerancyi wyznaniowej i na- 
rodowej. Antysemieki „„Deutches Volksblatt* 
zaznacza w odpowiedzi na tę enuncyacyę bar. 
Becka, że właśnie o tolerancyę wyznaniową i 
narodową chrześć społeczni walczyć będą z ty- 
mi, którzy dążą do uprzywilejowania jednego 
wyznania, zapewnienia mu wpływu na życie ol- 
brzymiej większości ludu katolickiego. Żydow 
ska prasa niezadawalając się zapewnieniem bar.. 
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Becka stwierdza, że nie jest jej celem tolenran- 
cya. Jasno wyrazł się o charakterze obecnego 
gabinetu inny mąż stanu, faktyczny przywódca 
Niemców austryackich, dr. Lueger 

Na zapytanie kcrespondenta berlińskiej 
„Rundschau“, oświadczył on wyraźnie, że dr. 
Gessmann i dr. Kbenhoch, wstąpili do gabinetu 
w tym właśnie celu, by przeprowadzić program 
chrześć-socyalny. Te słowa są zupełnie jasne i 
dobitne. Najsiniejsza partya wj parlamencie 
zamierza wywrzeć stanowczy wpływ na kieru 
nek rządu, a posiada do tego dość energii i wali. 
Zydzi wiedeńscy po tem oświadczeniu dra Lue- 
gera z pewnością jeszcze mniej przyjaźnie będą 
nuspcsobieni wobec obecnego rządu. 

Politycznego charakteru nabywa w obecnej 
chwili obradujący tu zjazd katolicki. Jest om 
widomem znakiem tej przewagi jeką zdobył 
sobie ruch chrześć-społeczny w życiu katolików 
Austryi. Dziś episkopat austryacki nie posia- 
da już żadnych uprzedzeń do stronnictwa dra 
Luegera, nie uważa chrześć-społecznych za nie- 
bezpiecznych nowatorów. „Chcemy 'dzłałać 
łącznie z duchowieństwem“, mówił dr. Lueger 
na zjeździe a słowa te rozwiać powinny wszelkie 
podejrzenia co do prawowiernośai katolickiej 
młedego s; onnictwa. 

Nie utega wątpliwości, że zjazd stanie się 
rozsadnikiem chrześć-społecznej myśli we wszyst 
kich krajach Austryi. Jednym z ważniejszych 
a bardzo charakterystycznych momentów zjazdu 
było przyjęcie uczestników zjazdu w ratuszu 
wiedeńskim. Uczestniczyło w niem przeszlo 
1.300 osób Obecni pyli obaj ministrowie dr. 
Gessmann i Ebenhoch, prezydent Izby dr. Weiss- 
kirchner. Dr. Lueger wygłosił mowę, w której 
zwracając się do obecnych ministrów powiedział 
dobitnie: „Gdzekolwiek się znajdujemy, dokąd 
się wzniesiemy, wszędzie strzedz będziemy zasad 
naszej wiary i zasad naszego stronnictwa.“ Rów- 
nież dr. Weiskirchner w swej przemowie położył 
nacisk na konieczność wprowadzenia w ustawo- 
dawstwo katok skiej myśli społecznej. Na toa- 
sty na cześć episkopatu odpowiedział serdecznie 
kardynał Skrbensky, który wyraził nadzieję, że 
wkrótce i młodzież kształcąca się zwróci się do 
katolicyzmu czynnego i twórczeyo, że stanie się 
awangardą armii katolickiej. 


Bracia Karamazow. 
(Ciąg dalszy.) 


Wypowiadała to wszystko, nie bacząc na 
następstwa, choć oczywiście przewidywała je. 
Być może przed miesiącem już, przychodziło 
jej pa myśl aby list w sądzie przeczytać, ale 
wahała się do ostatniej chwili teraz leciała 
jak w otchłań, paląc ża sobą mosty. List od- 
czytany głośno przez sekretarza, wywarł, 
wstrząsające wrażenie. 

Przewodniczący zapytał Miti, czy uznaje 
ten list za napisany przez siebie. 

— Ja go pisałem, ja, zawołał Mitia. 

Nie napisałbym go, gdybym nie był pi- 


„Jany. 

O! Katiu! Katiu! Jakże my się strasznie 
nienawidzimy, tylko, że ja kochałem cię na- 
wet poper nienawiść, ty mnie zaś nigdy. 

itia umilkł, załamując rozpaczliwie ręce. 
Prokurator i obrońca zadawali Katarzynie sze- 
reg krzyżujących się pytań, co mianowie skło- 
nić ją mogło do zatajania aż dotąd tak waż- 
nego dokumentu i dła czego zeznawała naj- 
pierw w zupełnie innym duchu? 

— Kłamałam ! tak kłamałam przeciw pra- 
wdzie i sumieniu, przeciw czci własnej! bo 
chciałam go ocalić, właśnie dla tego, że mnie 
tak nienawidził, właśnie dla tego, krzyczała 
Katarzyna, bliska zda się szaleństwa. Lekce- 
ważył mnie zawsze, pogardzał mną od począ- 
tku, od pierwszej chwili gdym poszła do nie- 
go, prosząc o pieniadze. Patrzył wciąż na 
mnia tak, jakby mi chciał powiedzieć, a prze- 
cież tyś pierwsza do mnie przyszła. Nie rozu- 
miał mnie wówczas, nie pojął on nie jest w 
stanie zrozumieć nie szlachetnego, sądzi o 
wszystkiem weding siebie, według własnych 
niskich wyobrażeń. Chciał się ze moą ożenić 
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MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 50 CT. 
IMIOD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. 


Fermenty miejskie. 


Mamy zatem dwóch nowych dygnitarzy 
miejskich, dr. Szarski został wiceprezydentem 
miasta p. Konopiński delegatem de Rady szkol 
nej. Oba te wybory przyszły do skutku dzięki 
nowej kombinacji stronnictw. 

Większość Rady stanowią obecnie dwa 
sprzymierzono kluby: klnb polskiego demokra 
tycznego stronnictwa, i klub grupy mieszczań- 
skiej. Pierwszy obejmuje członków dawnej  li- 
beralnej opozycji, drugi tych członków prawi- 
cy, którzy wytrwali przy prezydencie. Oba li- 
czą 40 do 46 rajców, podczas gdy obecna kon 
serwatywna opozycja t. zw. klab radziecki, ma 
ich tylko 15. Reszta to dzicy, jak p. Bartosze 
wićż, dr. Bąkowski i kilku innych. 

Niezręcznai do pewnego stopnia podstęp 
na secesja dra Jaworskiego i jego przyjaciół, 
tudzież nieco katastroficzna polityka „Czasu“ 
obaliły konserwatywną większość i spowodo 
wały nowe ugrupowanie stronnictw. Prezy- 
dentdr. Leo opiera się obecnie na grupie swyca 
bliższych przyjaciół prowadzonej przez posła 
Jana Fedorowicza i dawnym 
qie. Ta nowa większość uzupełniła prezydjam 
po swojej myśli i wysłała do Rady szkolnej 
delegata, który jest przedstawicielem dawnej, 
a raczej niedawnej opozycji. 

Dr. Szarski reprezentuje w prezydjum kra 
kowskie mieszczaństwo, a specjalnie kupie- 
ctwo i znany jest ze swego umiarkowania i 
swych katolickich uczuć, W życiu politycz- 
nem nie brał żywszego udziału, w każdym jed 
nak razie należał dotychczas raczej da obozu 
konserwatywnego. Mandat dr. Szarskiego ubie 
ga w lutym, wybór zatem jego jest niejako 
rróbnym, choć nie ma żadnego powodu, aby 
nie zmienił się w stały. 

P. Konopiński jest redaktorem „N. Refor- 
my“. i to stanowisko bylo głównem polece- 
niem jego kandydatury. Oprócz tego był, przed 
laty supientem gimnazjalnym i nabył wówczas 
zapewne pedagogicznego doświaczenia... P. Ko 
nopiński odznaczał się niezawisłością myśli i 
platonicznym radykalizmem, zaszczepionym tro 
chę sztucznie na temperamencia bardzo spo- 
kojnym. Ostatni zwrot dokonany przez „N. 
Reformę* był niezawodnie zgodny z jego oso- 
bistemi sympatjami. 

Czy w Radzie szkolnej potrafi być żywio 
łem twórczym i samodzielnym, czy wniesie 
TO EE (| A wimuoowan | 
tylko dla tego, że otrzymałam spadek, tylko 
dła tego, a przytem miał zamiar poniewierać 
mnie przez całe życie, wiedząc, %e ja przez 
całe życie rumienić się będę ze wstydu i drżeć 
przed nim, z powodu tej pierwszej mojej wy- 
cieczki. Chciałam zwyciężyć go miłością moją 
bez granic, chciałam mu wszystko przeba- 
czyć, nawet zdr«dę jego, chciałam do ostatka 
tegoż dnia jeszcze gdy mi przyniesioao ów list 
(to było wieczorem), 2 rana jeszcze chciałam 
mu wszystko darować. 


Prokurator i przewodniczący uspokajali 
ją jak mogli, byli prawie zażenowani koniecz- 
nością wysłuchiwania takich wywuętrzeń Mi- 
mo to nie wahałi się wydobywać od oszalałej 
kobiety potrzebrych sobie zeznań. Opowie- 
działa im w najwyższem podnieceniu, jak bar- 
dzo Iwan cierpiał nad śmiercią ojca i jak go- 
rąco pragnął ocalić brata. 


— Dręczył się sam — wołała — zmniej- 
szyć chciał winę brata i dla tego mówił o tem, 
że sam nie lubił ojca i że pragnał jego śmier- 
ci. Och! to głęboka natura! to sumienie po- 
drażnione; zamęczał się tą drażliwością. Wszy- 
stko mi wyznał, wszystko! przychodził do mnie 
codzień i nie miał przedemną tajemnicy, jak 
przed jedyną swą przyjaciółką — krzyknęła z 
mocą, a Oczy jej błysuęły wyzywająco — cho- 
dził dwa razy du Smerdiakowa, (ho tu puścili 
tę bajkę, że to Śmerdiakow zabił) i wtedy po- 
czął robić sobie wyrzuty, sądząc, że jeżeli tak, 
to i on winien, ponieważ wyrażał się nieprzy- 
chylnie © swym ojcu, w obecności Smerdia- 
koa, Wtedy pokazałem mu ten list, dowo- 
dzący, że brat jego jest ojcobójcą i z tego po- 
wodn zachorował, zaczął bredzić, miewał 
chwile nieprzytomne. Widziano go tak na fu 
ley. a także tn mnia i to wszystko przez 
tzintegu, przez tamtego potwora. Byly to wy- 
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tam jakiś nowy program wychowawczy © 
tem dowiemy się niebawem... 
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Poniedziałkowe posiedzenie rady, przynio- 
sło pierwszy atak nowej opozycji (dr. Jawor- 
ski w opozycji!) na prezydenta; zasypano go 
interpelacjami, które o tyle były przykre, o i- 
le dotyczyły finansowego położenia miasta. Sil 
ny prąd inwestycymy nadany gospodarce miej- 
skiej przez dr. Le0, wymaga wielkich nakła- 
dów, tymczasem obecnie stan rynku pienięż- 
nego jest taki, że uzyskanie znaczniejszych za 
sobów gotówki jest prawie niemożliwem. To- 
zmusza do zaciągania ;pożyczek krótkotermi- 
nowyeh i wysoko oprocentowanych. I my u- 
znajemy ten stan ża nieprawidłowy, bo naj- 
pierw miasto jest zbyt dogodnym klijentem, 
aby płaciło wysoki procent. a powtóre, wypo- 
życzajac z kasy O. większe sumy, gmina utru 
dnia bardzo tani kredyt osobom prywatnym, 
to też należy dążyć wszelkiemi siłami do jak 
najrychlejszego spłacenia pożyczek krótkoter- 
minowych, aby zwrócić kasie O. wyjętą z tam 
tad gotówkę. 

Z drugiej jednak strony pamiętać należy, 
że brak pieniędzy spowodowałby wstrzymanie 
wszelkich robót publicznych w mieście co by. 
musiało wywołać szkodliwe przesilenie ekono- 
ne. Zreszią do tej sprawy powrócimy przy o- 
mawianiu budżetu miejskiego. 

Co do innych spraw poruszanych w inter 
pelacjach, dodać należy, źe w gospodarce ad- 
ministracyjnej Krakowa dał się zawsze odczu 
wać brak kontroli ze strony rady. Tę kontro- 
lę prowadzi przedewszystkiem prezydjum, jed- 
nakże sam prezydent nie poduła temu zadaniu 
Dlatego jest koniecznem, aby obaj wiceprezy- 
denci współdziałali z nim na tem polu, a to 
już zależy od stosunków głowy miasto, do je 
go najbliższych pomocników. 

Nadmienić wreszcie trzeba, że interpelacya 
p. Chylińskiego z powodu zwłoki w wyborze de- 
legata do Rady szk. wyglądała dość dziwnie, To: 
p. Ch. jako niedawny członek prezydyum jest zą, 
zwłokę tak samo odpowiedzialny, — jak prezy 
dent.... 


Sprawa jlasiego. 
Rzym i całe włochy mają obecnie olbrzymią sen- 


znania, które się robi chyba raz tylko w życiu, 
na łożu śmierci, lub wstępując na rusztowanie. 
Ale postępowanie takie, było właśnie w jej 
stylu. Bv} to ten sam impewvczny poryw, któ- 
ry pchnął ja niegdyś, w objęcia rozpustnego 
młodzika, dła uratowania ojca, ten sam Co jẹ 
zniewolić do poświęcenia dziewiczego wstydu, 
przez obnażenie w obec sędziów i publiczno- 
sci, najtajniejszych szczegółów, stosunku swe- 
go z niewiernym narzeczonym. Poświęciła się 
dla Miti jak wpierw dla ojca, a teraz postano» 
wiła poświęcić „.ę jeszcze, dla Iwani, który 
jak się jej zdawało, gr bił się swojem wyznaniem. 
Była to zawsze ta sama Katia, niepowciągliwa 
i namiętna. A przyten mimo tych wszystkich: 
sprzeczności, robiła wszystko w dohrej wierze. 
Nie ksamała, twierdzac że Mitia pogardzał ni 

zewsze, wierzyła bowiem w to sama, a miłość 
jej dla niego była pewnego rodzaju zemstą, 
Ta mściwa miłość byłaby się może z czasem 
zmieniła, na inną prawdziwą, ale Mitia zdradził 
ją, obraził do głębi i duma jej nie przebaczy= 
ła mu tego. Występując w obronie Iwana, uczu- 
ła po raz pierwszy może, jak bardzo człowiek. 
ten jest jej drogim i zaprzznęła poświęcić się 
dla niego. Fo wszystko razem dopro -uzito ją 
do wybuch, który : gubiła nietylko Mitię, ale 
i siebie. To też gdy chwiłowe jej podniecenie 
minęło, rozumiała co się stało czuła daawiący 
wstyd. Pod wpływem tego, óostała ataku i upa- 
dła jęcząc i łkając spazma-tycznie. Pospieszono 
jej z pomocą i wyniesiono Z sah. 

Tym czasem Grusza rzuciła się znów do 
Miti, zanim ją zdołano zatrzymać i cała drżą- 
ca z gniewn, krzyknęła głośno. 

— Zgobiła cię ta gadzina ! — Mitia — Ma- 
cia ją teraz! widzicie jaka jest! wołała do sę- 
dziów, — Wyprowadzono ją także z sali, mi- 
ro jej oporu. 

C. d .n. 
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Wyciag 
, rozkładu jazdy, ważnego od 1 października 1907. 


idjazd z Krakowa, z Podgórza Przyjazd do Krakowa do Pod- 


i z Podgórza przystanku: 


L10 w nocy, osobowy, Nr. 11, z Krakowa, 

280 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-Płaszczowa 
do Podwołoczysk. _Polączenia: w Tarnowie do 

lim Siróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orlowa, Ko- 
gzyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i 
Nadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku 
"Praeworsku. w Jar :sławiu da Sokala, w Prze- 
myślu do Chyrowa i Stryja. 

3.08 w uocy, pospieszny, Nr. ? z Krakowa do Lwowa; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobraegu, Nadbrze- 
zaa; w Jarosławiu do Sokala; w Przemyślu do 
Chyrowa i Stryja. 

£.90 rano, osobowy, Nr. 31 z Krakowa, 

„64 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza-Płaszowa, 

4.50 rano, osobowy, Nr. 1/32, z Podgórza przystanku 
do Oświęcima przez Podgórze Płaszów-Skawinę, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 

i Sierszy Wodnej; w Oświęcimia do Wiednia 
i Wrocławia. 

„63 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa, 

6.50 rano, pospieszny, Nr 3, z Podgórza Płaszowa do 

Podwołoczysk i lekan, połączenia: w Tarnowie 

do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 

Koszyc i Budapesztu; w Rrzeszowie do Jasła, 

a stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa. 

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa, 

8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Plaszowa do 
Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadow w kie- 
runku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzegu. 

8.30 rano, mięszany, Nr. 411, z Krakowa, 

8.46 rano mięszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa do 
Wieliczki. 

8.40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Koemy- 
raswa i Mogiły. 

9.02 przed pół., osobowy, Nr. 41, z Krakowa, 

9.17 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Plaszowa, 

9.24 przed poł, osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przy- 

stanku na linię transwersalną przez Podgórze- 

Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w, Kal 

waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 

i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 

w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 

Od 1 maja do 14 czerwoa i od 16 września do 

do 80 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz 

wprost prszechodzący I i II klasy. 

1.00 przed pol., osobowy, Nr. 18, z Krakowa, 

| s przed poł. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa, 

l 


do Podwołoczysk i do Ickan. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszyc 
Jasła, a s T 
i Bryja. 
„15 po pol., osobowy, Nr. 33, z Krakowa, 
30 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Plaszowa, 
„88 po pol., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 
do Suchy i Oświęcima przez Podgórze-Płaszów= 
Bkawinę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia 
1.80 po pol., mięszany, Nr. 461, z Krakowa, 
1.44 po pol., mięszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa 
o Wieliczki. 
1.45 po pol., osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Koo- 
myrzowa i Mogiły. 
o poł., pospieszny Nr. 5 z Krakowa do Lwowa 
olączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła 
i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze- 
śnia włącznie także do Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasia, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja. 
B.60 po pol, osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 
8.10 po pol., osobowy, Nr. 25, z Podgórzu-Płasaowa do 
Sloświny. 
6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27,2 Krakowa, 

1 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Plłaszowa 
do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła, 

7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa, 

7.61 wieszorem, mięszany, Nr. 468, a Podgórza-Płaszo- 
wa, do Wielioski. 

7.50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 

Kocmyrzowa. 


00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa, 
18 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Pl:szowa, 
20 wiece., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku 


i Budapesztu; w Rzeszowie do 


do Nowego Zagórza, Chyrowa 


2.49 


na linię transwersalng przez Podgórze-Płaszów, 

Bka*ing, Suchą; połączenia: w Skawinie do 

Oświęcimia a stamiąd do Wiednia; w Kalwaryi 

adowic; w Suchy do Żywca; w Nowym 

Sącau do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 

gósmanach do Gorlic. 

8.38 wieczorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa da 
Iokan, Bukareaztu, Konstancyi, a stąd we cźwart- 
ki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 

9.80 wiesaorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, 

910 wieszorem, osobowy, Mr. 17, z Podgórza-Płasro- 

wa do Podwołoczysk i Ickan. Połączenie w Bie- 

raanowie do Wieliczki. 

6.30 wieczoram, osobowy, Nr. 19, z Krakowa, 

89 wieesorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Płanzo- 
wa, do Lwowa. Polączenia: w Bierzanowie do 
Wialieski, w Reessowie do Jasła, a stąd do No- 
wego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku do 
Tamobrsegu. 

53 w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa, 

w noey, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Plaszowa, 

2.09 w noty, osobowy, Nr. 1024, » Podgórza przy- 

airku do Nowego Sącua przez Podgórze-Płaszów, 

Bkawinę, Suchą Poląszenia: w Skawinie do 
igeana; w Suahy do woa i Zwardonia; 

w Chabówee do Zakopanego; w Newym Sączu 

do OHowa, Kosayc i Budapeaatu. Kmkowa 

du Gnkcpanego kursują Wozy wprost praccho- 


0.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku, 


zórzai do Podgórza przystanku: 


1.00 w nocy, 
tamże połączenie od Stanislawowa i Stryja. 

rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło- 
ezysk i Ickan; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; 
w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Kosżye i Buda- 
pesztu. 

rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Iiwowa. 
Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza. 

rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku, 
rano, osobowy, Nr, 48, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa z linii trans- 
wersalnej, preez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. 

rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Plaszowa, 
rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. 
Połączenia w środy i niedziele przez Konstancyę. 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) co- 
dzień do Bakaresztu. 


5.45 
5.52 
6.07 


6.41 
650 


7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Plaszowa, 
1.30 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki. 


7.40 rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy- 
rzowa i Mogiły. 

7.45 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku 

7.53 rano, osobowy, Nr. 1038, do Podgórza-Płaszowa' 

8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima' 
Zywca i Suchy. Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic. 

832 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Plaszowa, 

8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoło- 
czysk i Ickan. Połączenia w Tarnowie od No- 
wego Sącza, Stróż 1 Jasła. 


10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza-Płaszowa 


z Oświęcima. Połączenia: w  Oświęcimin od 
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Plaszowie do 
Krakowa. 


11.22 przed pol, mieszany, Nr. 463, do Podgórza. Pła- 


SZOWA, 


11.35 peed pol., mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wie- 


czki; połączenie w Podgórzu-Pľaszowie od Oświę- 
cima i Skawiny. 
1.10 pikein, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa 
% Kocmyrzowa i Mogiły. 
1.14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza. Pla- 
SZOWA, 
1.26 popoludnia, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 
Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad- 
brzezia ; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 
i Jasła. 
opołudniu, 
wowa. 
4.17 popoludnin, 
s*anku, 
4.25 popołudniu, 
Płaszowa. 
4.40 popołudnin, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przez Suchą, Skawing, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic; 
w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa- 
nego; w Suchy ed Zwardonia; w Kałwarył od 


2.24 pzSpieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 
osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy- 


osobowy, Nr. 1011, do Podgórza- 


ospiesuny, Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, | 


maszyn, spody do maszyn 


Kraków, dnia 19-go 


Z Ñr ins. 48. ca | 
HALA LICYTACYJNA | 


c k. Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie, Św. Jana 3. 


Środa, dnia 20 listopada 1907 o godz. 9 i w dniach następnych będą 
sprzedane : 


Urządzenie do elektrycznego oświetlenia, translacye do 
dla chorych, piernat, hałaty, palto, matery: kawałek, cu- 


kierniczki. tacki na ciastka, obuwie, pasta do obuwia, 
umywalnia z płytą marmurową i lustrem. 


dò szycia, szczudła i kule 


listopada 1907 roku. 


Bliższe szczegóły na tablicach, w hali 
umieszczonych. 


Nowości otrzymane na skład główny poleca 


SB 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt. kasy oszczędności 1. 69057). — Telef. 1. 629. 


Bogduslski C. Misye w Królest- 
wie Polskiem odprawione w roku 
1906 przez Ojców z zakonu Braci 
Mniejszych prow. galic. K. 1.— 

Bratkowski S. Najśw. Sakrament 
w życiu Św. Stanisława K. —.50 

Bruchnalski W. Rozwój twór- 
czości pisarskiej Mikoł. Reja 2.— 


Ksjsiewicz H. Rozmyślanie o 
Męce Chrystusa Pana. Wydanie 
pisten A O o. |. ME 
W oprawie płóciennej . 2:50 

Kolberg ©. Wołyń. Obrzędy, 
melodye, pieśni . . . . „ 9— 

Milewski J. i W. Czerkaw- 
ski. Polityka ekonomiczna, Dwa 
omy En E Y e MÓRZ 
W oprawie płóciennej . 19:— 

Naudet. Nasz obowiązek spo- 
łeczny: . . 2.60 4 


© RBóżańcu na podstawie listów 
okólnych Ojca św. Leona XIII 
Potocki W. Ogródak fraszek. Wy- 
danie zupełne A. Brticknera. Tom I 


12.— 
toż, tomi ba ata F. Ee 
BMozmyślan'e o Zywecie Pana 


Jezusa. Z rękopisu grecko-katol. 

kapituły przemyskiej, wydał 

A Brückner SR E 8 
Semenenko P. Credo 


niere 
Smolka $. Polityka en 


Toming De. e T WAMOES 
Szeptycka Z. Pisma 2 tom. 10.— 
Karnowski St. Historya literatury 

olskiej. Tomu VI. część I. (Wiek 
IX 1850-1863) . . . . 4— 

Tomu VI część II (Wiek XIX 

1863-1900 . « Pm . . © . 5— 
Teka grona konserwatorów 

Galicyi zachodniej. Tom II. zawie- 

rający illustrowany inwentarz za- 

bytków sztuki i przeszłości powiatu 
krakowsk. sporządzony przez Dra 

St, Tomkowicza. pr = między 

innemi uwagę na wyczerpujące opi- 

sy klasztorów Zwierzynieckiego, ne 

Bielanach i w Mogile, z planami 

i widokami, oraz wiela miejsa wy- 

cieczkowych w okol. Krakowa 20.— 
Tomkowicz S$. Wawel. Teki grona 

konserw. Galicji zach. tom IV, część 

1 za cały tom z atlasem . . 45.— 
Trzciński ©. Szkolnictwo ludowe 


w Rzeczypospolitej Krakowskiej 
(1815-1846). „asia: aa 
Wyslonch A. Mistrz z Nazaretu 260 


Wysłonch A. Z krainy ruin 2.60 
Zoll F. Hist. prawod. rzym. Cz. II. 

Hist. źródeł prawa pryw.. . 3.— 
Zoll F. Pandekta. Tom I. . 12.— 
Zubrzycki J. Skarb architektnry 
„w Polsce. Zeszyt 1 II i III po 1:50 
Zmigrodzki M. Lud Polski i Rusi 

wśród Słowian i Aryów. Tom I. 


przed powstaniem listopadowem. Obrzędy weselne 6.— 
Wydawnictwa Dziennika Powszechnego w Warszawie. 
PCE * ARCH —15| Według Eug. Richtera. . —80 

man ks. M. Biblioteki para- £ ; 
fialne, ich potrzeba, zakładanie dak aj 0 EO ej 
i sposób prowadzenia . —.52; Szymański A. L. Spolem! Ko- 
Ireland ks. arcyb. Kościół] o0Łeratywy. Powstanie stowarzyszeń 


i czasy obecne . . . . . 1.30 
Laskowski H. Jasełka bist. —.40 
Lenard ks. L. Praca chrześcijań- 

sko-spoleczna w południowej 

Słowiańszczyznie . . . .—. 
Nanudet ks. Prasa katolickai ka- 

tolickie piśmiennictwo . —.40 
Pod czerwonym sztanda-= 

rem. Wizerunki przyszłości so- 
cyalistycznej w duchu Bebla. 


0| Uswiadamianie dzieci 


udzialewyoh i najpierwsze zasady 
ich prowadzenia . . . . . 


Teodorowicz Ks. arcyb. J. Ka- 

telicyzm a cywilizacya . —80 
. —40 
Woycicki A. Związek chłopski 

(Bauernband) w Belgii i Holandi 
—.ġ 
—.26 


Wykradzenie więźniów 


Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klasy. 

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pla- 
SZOWA, 

6.20 wiecuorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod- 
wołoczysk i lekan. Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, a od 
15 czerwca do 15 września od Budapesztu i Ko- 
uzyc; w Bierzanowie z Wieliczki. 


6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Plaszowa, 

6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa a Wie- 
liczki. 

7.10 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Koc- 
myrzową. 

8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy- 
stanku, 

9.00 wieczorem, owobowy, Nr. 1035, do Podgórza-Pla- 
szowa, 

9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświę- 
cima,  Po'ączenia: w Oświęcimiu od Wiednia 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni. 


9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Plaszowa 
9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Pod- 
woloczysk i Ickav. Połączenia: w Przeworsku 
ed Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko» 
szyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórna, oraz 
Jasla przez Stróże. 
10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Plłaszowa; 
10.40 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rze 
szowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła : w Dę- 
bicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegn - 
w Tarsowis od Budapesztu, Koszyc, Orłowa ; No- 
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Stróże ; w Bierzanowie z Wieliczki. 
10.41 wieczorem, csobowy, Nr. 1021, do Podgór.a przy- 
stanku, S ie 
10.47 wiocz., osokowy, Nr. 1621, do Podgórza-Plaszowa 
11.00 w nooy, osobowy, Nr. 46, do Krakcwa z Nowego 
Sącza przez Suchą, Skawineę Podgórze-Płaszów. 
Połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- 


Donabycia za pośredniet, każdej księgarni. Odwr. wysyła Spółka Wyd. Polska wKrakowie, 


KTO NA GIEŁDZIE 


chce zdobyć większe korzyści, lub powetować dawniej poniesio- 
ne straty, kto każdej chwili pragnie być znakomicie poinformo- 
wany, na podstawie długoletniego fachowego doświadczenia, kto 
tekże przy większych spekulacyach 7 


14 r © s © 2 
swoje ryzyko ściśle ograniczyć 
pragnie, niechaj się zwróci załączając markę ną odpowiedź pod 
adr: JInformationsabteilung der „Fortuna“, Wien, L, Mólker- 


L. 2638/07. 


KONKURS. 


na posadę Kondnktora drogowego przy Wydziale 
powiatowym krakowskim. 


Pobory: Płaca 1.770 koron, dodatek aktywalny 500 
koron, ryczałt na objazdy 800 koron, — prawo do emery- 
tury i prawo do 5 pięcioleci po 260) koron. Podania zaopatrzo- 
ne dokumentami wnosić należy najpóźniej do 30 lstopada 1907 r, 

wymagane kwalifikacje: Nieprzekroczony 40 
rok życia. Ukończona szkoła przemysłowa lub szkoła kon- 
duktorów drogowych w Wydziale krujawvm. Przynajmniej 
jeden rox praktyki przy badowie i k nserwacji dróg. Posa- 
da nadaną będzie od 1 stycznia 1908 na 1 rok prowizory= 
eznie; po roku może nastąpić stabilizacja. (1539 


W Krakowie dnia 31 października 1907. 


szye, Orlowa; w Ohabówce od Zakopanego; w; ice- s 3 
Waryi od Bielaka i Wadowie. Z Zakopanego | sal: po EIA a AA 
do Krakowa wprost przeshodzący wóz I ił. klasy. S. rzynski. r afiej. 


8 
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Gb 


GLOS NARO3U 


księgarnia G, Gebethnera i Spółki w Krakobie 


poleca mowe wydlawnietw:: własne i komisowe : 


Ankeli Konrad. Elegie . . . . . « . « . . . : 
Bełza Stanisław. ©jezyznij w pierwszych poezy ch 
Mickiewicz . . . 
Bieliński Józef. Królewski 
(1816-1831). Tom l. . . 


Uniwersytet w rsz. wski 


LJ 14 
Boehme Gustaw dr. Grzechy gospod xskie, Z 6 ke Lekcyj gry +  Wałeczki elastyczne Kawy angielski 
nia niemieckiego przygotowanego przez Hansa | : = 4 opłatnie za zaliczką wysyła 
Goehme. Przełożył i odpowiednio do naszych EL fortepianie | = 2 2 | 4'/, kg. gat. I K1060 
stosunków przerobił dr. A. Sempołowski . 4—|ndziela rutynowana nauczycielka, | Aih s  „ JI , 1280 
Chodorowski Czesław. Poniezus. Legenda trzecia . „, —80| uczenica pierwszorzędnego profesora Ath y s» II, 14:20 
Ciembroniewicz Józef. Spiewk Wiest w Kazimierz po przystępnej cenie. Wiadomość | 4» » IV , 1680 
Brodziński. Z 3 rycinami. (Bibl. Macierzy nr. 40) —'40|od 12—3, ul. św. Filipa 1. 14, I p. ! do zaopatrywania drzwi i okien Bl2 ss 3 ss Ie- 
Czerkawski Zygmunt, Jak w życiu . . b 2:50 | drzwi nr. I. (1167 i od przeciągów i zimna, ; handel pod firma 


D. G. prof. i B. S. Śmierć ciała nie jest śmiercią 


duszy, czyli umarli żyją . > . = e « . . . . 120 | 
DomańskiSian,dr. Choroby zakaźne. (Bibl.Macierzynr39) 1— 7i i | w Krakowie, Mat nek. 
Dyaryusz sejmu z r. 1830—1831. Wydał Michał pitii Banki hipotecznego | LATAREK i P mora rób k. 3 
Rostworowski. T. I. Od 18 grudnia 1830 do 8 Intego I stajennych i ręcznych polecają ĵ de PES a prn ona ka 
1831. („ródło do dziejów Polski porozbiorowych I) 10-—| W Krakowie, ul, Bracka 1. ea) tę ba 280 0. oERONNSN 
ai KAY elsów. Pod relike pr 5 3 ; s y Reim J spółka Derki na konie! 
itkowskiego. Tom Il. Za wiosnę i lato roku — Po} B ł 16 ck | WIE PZ nia Aoroś da jedn. 
Gruszecki Artur. Na wulkanie, powieść na tle rozgło- | l | | l II | Epe AEDA oeat A jix i l PRA 
śnych wypadków w Królestwie Polskiem 4:—; Bez nanczyciela, bez nauki, bez | cenie sprzedać za polo- 


Jaczewski Cezary. Hiispaniela, powieść historyczna 2 tomy 
Jeleńska E. Bociany: — Pantofelki. — Modlitwa Jadwigi. 


15:60 


QOSOODSDSOODSYDAOOOSDSODO 5 koron więcej ZATCĆ 
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu- | 
kujemy «sób obojga płci do piecienia na naszej ma- 
szynie, Prostai szybka praca przez cały rok w domu. Wia- 
dormości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 


1 


} 
Í 


„NĄ stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 


mabrezi 6—194. 


ep 


Kasa zaliczkowa | 


6-— | notarjalnymi (spłata ratami ty- 


| 


godniowemi, niesięcznemi, 


Towarzystwo domowych robót pończoszkowych í 


Di Thos. HK. Whittick i Ska, Praga, Frantiskoov | 
1070 ` 


Nawiększy wybór 


poznania nut 
może każdy grać na mojej 


jest n 
tege rodzaju wyrobów 
bardzo wydajna “5: ostrożnie pryypraniati 


Proszę żądać wyraąźžnioe MAGGI'ego przyprawy do zup, zważać na powyższy znaczek ochronny i strzedz 
się przed naśladownictwem! 


TĘ EE 


Nr. #26 


SEEE REE A rS A M R a NN 1 R a m ara rama KO ma A w |, 


[ego przyprawa do zup 


z krzyżem w gwieździa 


ajlepszą 


(890 


nr W WERAJU 
FABRYKA PASÓW 


i maszynowych 


| Ignacego Wurm 
w Krakowie ul. Kanonicza L 18 


Najlepsze i najtańsze 


Wojciech Olszowski 


. węceny. Polecam prse- 
Eh to grube,trwałe,cieple, 
nieprzemakalne derki 


l 
— Bajka. — Tryumfator. — Przy lampie. — Znak a kwartalnemi). æ | na konie, włosiste, dające się też 
zapytania. — Przed świtem. — W dzień patrona . 2:40; N "y | Jrgbce satogrającej użyć jako koce do „pazia, s przydpil 
Koniński Kazimierz. Romantyzm a Mickiewicz . —80; Po} ozki id zastaw | mie bajecznie tanio. e A, saa 
Kurkiewicz Stanisław dr. Z docieków nad życiem płeio- | IW ata =. Hat i EL. AA + 
wem luźne osnowy II. Szczegółowe odróżnienie A 52 FODA 2 klerskie z czerwonói” i czafuenij 
czynności płciowych  . . . . . . ; . . . . 7:—| kosztowności (złota, srebra, ; ‘%2 ' u. szlakami, kor. 5:50; C wełniane de 
Lemberger Ignacy dr. i Droba Stanisław dr. Komentarz do {drogich kamieni i papierów. ; © iz A 2 | dworskie, żółte ze szlakami, 2 m 
' sej jan w A Z A W. * © | 1'% szer. kor. 7:50; D wełn. dwors 
ósmego wydania Farmakopei austryackiej. FIGA > = ARA FREY up z Kwady Sm 1 AEP 
Podręcznik dla aptekarzy, droguistów, lekarzy urzę- sa Sapne złu | o ŻĘ szer kor. 8. — Wysylka za ralicz 
dowych, farmaceutów, lekarzy praktykujących itd. | em = zez firmę polską A. Weisbe 


Tom I 


Część cgólna z 130 rycinami, 2% tabelkami 
i 2 tablicami lilograficznemi. 


Tom IL Część szcze- 


gółowa z 141 rycinami i 17 tabelkami. W oprawie 50 = interesują y katolog wraz z dosk.| | ten ma 10 klawiszy, 20 głosów, 2 n 
Łepkowski W. Kartki z widokami Sycylii . . . . 240 [|| wzorami dyskr. w zamkniętych) ! klapy basowa i kosztuje wraz z Sukienki dziecinne 
Marcinowsku Jadwiga. Piastowie, dramat w 4 aktach 3—| A a ma gp EE ac zal i e PE E E Sa d3 k 
Maryan z nad Dniepru. Dzieje. literatury ojezystej 1. APPEL, Specyślista, WIEDEŃ, | ; wykończ. z najlepszym glosem K 360. p ów i 
dla młodzieży polskiej, 2 części K 1:50. W oprawie 2— VIII, Josefstadterstr. 69. (1548] | Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem Suknie damskie 
Mereżkowski Dymitr. Piotr i Aleksy. Antychryst. Prze- | i nadesłaniem pieniędzy przez y e b li 
kład Walerego Gostomskiego . . . . . . . . 4:— ! Hanna Konrada Dom ekspor- | PAY oa 14 I pigeon wj ode 
Mimar. W nierównej walce, powieść na tle współ- w Brlx nr. 710 (Ozechy BA " Kilkadziesiat fiszeka 
czesnych zdarzeń w Królestwie Polskiem . . . . 4— | eer Gefnik"s eTe SU n Kilkadziesiąt flaszek 
Noskowski Zygmuut, Kontrapunkt, kanony, waryacye | gratia i frauko. [1322 star GO Win A 
fuga. Wykład praktyczny. Dzieło przyjęte przez 4 Tani ki g : 
Instytut muzyczny w Warszawie . . . . . . . 620 s AUE CZESKIE | (Achajer, Malwazya i inne) tanio 
Obserwator. Co robić? Pogadanki o kwestyach palących —'50 W ę b ; PIERZE! do sprzedania. Wiadomość ul. Długa 
— Jakich posłów powinniśmy mieć w par- miele e AoT eia na lewa„ad eP E 
lamencie i sejmie? . . . . . e a a u HU ! NBC W OPAZSR OB Ee 
7 5 ° h i białe, puchowe, drrte, Kor. 18, 24 
Pakies Józef. Wpływ gminy na sprawę mieszkań k 2 ag P. BOUFFAL Anier Wa PU ia darte, K. 30, 36 Dobrze zaprowadzone i cieszące 
Pawlicki S. ks. dr. prof. Hlistorya nowszej filozofii od f | Wysyła ovistula za pobraniem. się zaufaniem Towarzystwo t» 
2 Ros, cze waktAwi C SA a> następca Armatysa i Sp. | Zyros ai TGA a bezpieczeń poszukuje 
rószyńskiStefan. Przyczyne osprawywychowania —' Aach Gzocn 39 4 
Przewodnik dla wyjeżdżających do Brazylii 2— pod zarządem St, Reina Lobes 284, p. Pilian, Czechy. r 
Rostworowski H. K. Pro memoria. Poezye o. BS— 2 ZAŚ epcow 
Smiles Samuel. Pomoc własna. (Self-help). Dzieło liczące Kraków, Rynek gł p 22 
kilkadziesiąt wydań o paru milionach egz. w języku we wszystkich miejscowościach Ga- 
angielskim, przełożone na wszystkie języki europej- poleca: PEEK dyety, igb 
kie. Wydanie nowe pomnożone . 395 bete c. 
SKIE M p 0. 4 „ód 6-0 w d it wyborze przyjmaje dzial inser :towy „Głosu 
Smoleński Władysław. Szkiee z dziejów szlachty y ati a A = 
mazowieckiej . . . . . . . . . . . . . $— owości na sezon owicyussom i ANIE p 
$ 3 e ch ob oucza ich* 
Świeżawski Leon. Polska komedya w czterech działach 25 I 5 5 tere tikai 1 pratyckiśi (156 


Szczeklik Karol ks. dr. Kityka katolicka. Podręcznik 
dla szkół średnich, zatwierdzo y przez wysoką c.k. 
Radę szkolną krajową we Lwowie. Wyd. lV. W opr. 

Ułaszynówna Zofia. Poezye . . . 
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KGW WZW OWO ZEE — o | E ZZO yt GS są . . EJ f 
N E | Cenniki illnstrowane na żąda- 


| 
2—|Przyjmnje wszelkie robo- 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. e ity, tak nowe jak i prze- 


art. gumowe |, 
APPEL f 
wysyła swij najnow. nadzwyczaj 


19078 


tóbki. 


nie darmo i opłatnie. 


pleśni, tańce, marsze, na ślubach, za- 


i bawach, wycieczkach itd. Inatrament 


ta 
Wiedeń, HI, Unt. Donaustr. Nr. 23 


Od. 1 korony k 


| Handel towarów kørzennych àe- 
likat-sów i win Jana Łojczyk 
| w Miełcu poszukuje 


| gGhłopsa do praktyki -+ 


do lab 13. (1535—3 


Świetny interes 


dla kobiety z kapitałem 2000 slr- 
Wiaściciel znacznej drukarni d% 
obok należnego procentu zajęcie 
w nowo otwierającem się vyd 


Przyjmuje 
się wszolkie 


Mydło z mleka lilrowego | 


ze znakiem konika 
Staruszka 


| 


wnictwi , mającem zapewnioną przy- 
szłość. Oferty: 


przepisywania 


| > lij enzo tacki Wszelka gw” 
iw języku  polskiy:, niemieckim : n | 

li Tiad Zgi szenia pod S.S. aa w Administracyi „Sa 
do Administr. „Głosu Narodu“. EPOCE 6 Gbr, 


Seminarzysta BEms 


Źgloszenia poc h. ES 


Bo letnia, Sainotna j 


fiimy Bergmann & Co. Dresden u. Tetschena/E. i niedovężna, niegdyś 


jest i zostaje wedle codzień wpływających uznań najskuteczniej- 
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. 


Do nabycia po 80 bal. we wszystkich aptekach, składach apiecz- 
nych, handlach perium, mydeł 1 u iryzyerów. 


Wydawca i redaktor eupewiedaialny dr. Antoni Boaupre. W drukarni „Glesu Narodu“ pod 


zamożna í z dobrej rodziny. obecnie ; 


wskute. uieszsz 5liwych wypadków 
rod inaych, podczas powstania po- 
zostaje bez pomocy i opieki. Zwra- 
ca się przeto w swej niedoli do 
ludzt miłosierny ch z prośbą przyjścia 
jej z pomocą. Łaskawe datki przyj, 
ranje Administracya „Glosa Narodu" 
dla Zameckiej, 


zarządem Miamielawa Tomnezewsiiog © 


| 
| 


„Głosu Narodu*. 


Pokoik. 


mały. jest potrzebny aaraa, Mo 
być s całem utrzymaniem, lecz bez í 
mebli, Żnmskuwe sgloszenia do 4r 
dmintstracji „Głosu Narodu dla 2. W. 


